
·Pasek na jajka. 

Z powodu zbliżających si~ świ~t. 
jajka 1u1gle poszły w gorę. Zwra­
camy uwagę miarodajny.in czynnikom, 
by w •prawę tęwejrzały Ltak dalej. 
Nie . moze;my pozwolić, by zgraja· 
han łełesów trzymała w swem reku 
ten artyk.uł pierwszej potrzeby; Żą­
damy jaj dla całej ludnofoi. Precz 
~·paskiem na jajka! · 

Popyt na baby.: 
Ba.by mogą sie cienyć. Nietylko 

baby~ ale i babki Ofenzywa na ca­
łym froncie. Cukiernie pracują. cała\ 

· patą, składy nteczne też, W dro­
dz~ dó stolicy znajduje się szere·g 
wagonów, naładowanych pigułkami 
rycynowemi. 

V 

Ach... kiełbasa. 
Kiełbasa, specjał' nad specjały, 

ale.,. nie dla psa kiełbasa. Jednakże, 
Że coś wspólnego z psem smakcłvk. 
ten ma, dowodzi fakt, że ostatnio 
z t:>Owodu świąt :z:tnniej.szyła się ilość 
psów, wałęsających si.e po ulicach. 
Zwraca się uwagę właścicielóm skła­
dów wędlin, by do 'kiełbasy doda­
wali kupującym kagańce. 

Pożar w cukierni. 
W nocy z środy na pi,tek do 

cukierni K. Bęcwała (ul. Zezowata ' 
321) dostał się opryszek i pożarł 
25 ciastek z kre~em, 3 ldg. · czeko­
lady f-my „ Wyplutos", 5 klg. chałwy 

turecko~astrachańskiej,75 karmelków· 
i jeszcze coś. Po dokonaniu tego, 
włamywacz zbiegl w wiadomym kie„ 
runku, gdzie przebywał w ciągu 
7 godzin. . Po tym czasie. odkrył go 
dozorca w stanie godnyl"',i. poża~~.,,„ 
wania) ułożył wygodnie w śmietniku. 

. Pentera :na ulicach Warszawy! 
Brak _dozoru· w cyrku! · 

Od •kilku tygodni już niepokoi 
""ies:zkańc~w Warszawy wałęsająca 
się wieczcnami a na.wet i w. dzień, 
pantera, która zbiegła z złotej klatki 

. i iadna siła nie może jej zmusić do 
powrotu. Jak o!.cazałó śledztwo, 
zwier.zę to należy do niejalc:iego Ka~ 
gana, który wypożyczv~ je cyrkowi 
pod godłem „Morski Ślip". Zwra­
camy się z gorącym apelem do pr'Ze„ 
zacn.ego rakarza miejskiego. 

"Cradycyjne życzenia 

Wesołych Świąt 

Wesołego Jajka 
wszystkim nadobnym 

niczkom i przystojnym 

nikom zasyła 

Czytel­
Czytel-

Redakcja.,, Uśmiechu" 

Szczęśliwe krainy. 
Profesor Leawitt ogłosił w „Re„ 

view of · Americą. H wyniki bardzo 
ciekawej ankiety, którą przeprowa• 
dził wśrf,d uczonych c~łego .świata. 
z odp.owiedzi wynika, źe ~\ewiasty 
Europy i Ameryki kosztują mę:żczyzn 
drożej, bądź to jako żony czy cerki, 
niż niewiasty innych "części swiata .. 

W istocie, jeśli uwierzymy pro­
fesorowi? zona w Ugandzie kosztuje ' 
trzy . woły, podczas gdy w Kurdy„ 
stanie młody wieprz jest dostatecznłl 
ct-n11.. za żonę. Kafrowie mustą. za~ 
płacić swym teściom os,iem .. krów, 
Tatarzy. uś tylko kil.ka funtów 
muła. Jes~ to rekord taniąści. 

J<!śli zwrócimy się w kraje pod„ 
bie$tunowe, zauważymy, Że i wśród 
Eskimosów kobieta nie jest tak drogo 
oceniona. Oto ojcowie mogą z lek„ 
kiem sercem sprzedać swe córki; 
meiowie zaś Żony, :t:a kilka fajek 
tytoniu. Słowem w krajach dzikich 
można. ładni\ niewiastę nabyć za psie 
pieniądze, mleimy jed:makże nad:tieję, 
że wraz z posfępem cvwilizacji~ w 
.,bnnży" tej rozpocznie ·się . sprze~ 
d.az i--. „na raty 1~. Aby h:andelszedł. ·. 

Osobiste .. 
Podaję do wiadomo.ści, Że dałem 

s.obie słowo, iż 9d dn~a dzisiejszego 
nie pła.cę weksli, a moje słowo to 
mur. Można się spuś&:ić jak na 
Zawiszego. 

Z poważaniem 
Apolinary Tuchenloch 
Skład manufaktury. 

Nazwi~ko . 
..,. .. --. Dlaczego Kon się 
ożenilt 

- Bał się, Że ród jego 
wyginie i' nazwisko zo­
stanie zapomniane . 

. '.Niegrzeczny chłopak. 

Parti: - Dlaczc!!!go Zu­
zia opuściła poprzednie 
miejsce~ 

~z~';i~·~-~::" Z powodu 
malegc;> panicza. straszne­

. gc;> łobuza: dmuchał mi 
zawsze przez dziurkę od 
klucza pia,sek: w oczy. 

Wydawca Jan Kazimierz Barańowałd. Redaktor odpowiedzialny Felicja Baranowska 
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Wrzawa, ruch w Podchorążówce, 
Przvs:da ·wiosna wszak zdradziecka. 

· ~ ięc rygor zuełlów hufce, -

zo s:rnutna historia~ 
Podc:hor~ty pewien ci.~htiem, 
Z koszar przeto ~ię ~tai;b1,. 

. Lecz. na płocię ~awjsł .. biedak •. 
. A.·w ~pab:<>"t-: •. Błt4a, l. . .. · 

„ 
Dziewczę z śm~chem . wnet· uciekło. 
Flirtu finał widząc taki; 
Nasz don Juan z miną .wściekłą 
Po\1!{ędrował wnet do 

11'' 
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Krakowiaki na 
czasie. 

(Kuplety śpiewane prrc:z:. 
Edwarda Red~. na). 

Żle o Sejmie mówią 
Każdy zd.anie śle ci, 
A posłowie jednak 
Jak posfoszne dzieci 
To nie dowcip ani 
Paradok•ów gratka, 
Dzieci są posłuszne, 
Bo słuchają Dziadka.. 

Wiecznie oglądamy 
·Panie kwestujące, 
Na Powietrzną Ligę 
I gazy trują.ce. 
Raz. takiej kwestarce 
Rzekłem, bez obrazy, · 
Zjedz parni porządnie 
A wnet będą, gazy. 

Bolszewickiej Rosji 
Krwawy benjaminek, 
lmci Bronsz.tajn· Trocki 
Poszedł na spoc-iynek. 
Zadam więc 1;1ytanie · 
Jak.o człowiek grzec.zny_, ·· 
Kiedy p6jdzies%, bracie. 
Na spoczynek: wieczny~ 

Przeżywamy fazę 
Przykrą i ponurą 
Znów emancypacja 
Feministki górą. 
Baby chcą. wolnośei, 
Rządzić mężczyznami, · 
Raz chc11. być nad nami, .. 
A J.:zue~ pod nai:Pi• · · 

Dla stołe~znej prasy, 
Sprawa dość niemiła, 
.Bo, pomimo krzyków~ 
Wisła nie ruszył111. 
Więc synteza niezła 
Mózg mój biedny suszy: 
Wiśle dać rycyny, 
To }ą może ruszy 

Przedwojenna panna, 
Ten sentyment miała, 
Że się choć bociana~ 
Ponad wszystko bała. 
A dzisiejsza panna 
Takie rzeczy broi, 
Że wam prawde wyznam: 
Bocian jej się boi. 

Wprowadzają panie 
Różne inowacje, 
Aktualna moda „ 
Daje mnm sensację.„ 
Zamiut piersi ......:.. deski 
Głowa w jlfłkiejś szopie, 
Wrażenia ogólne: 
Tyfo111 na urlopie. 

Kazimierz Brzeski„ 

Szybka komunikacja. 

- Jak się panu podo­
bało t3!łm w uynku ~ 

- Wcale nieźle, ale 
powietrze jest tam nie­
możliwe .. 

- Powinien pan był 
tam · wspomnieć o tern 
słowem, a znalazłby się 
natvchmiast na świeżem 
powietrzu. 
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Warszawa - Paryż. 
·. Sleeping car _:. zgrzyt i gwar, 
· · Przestrzeń bez miar, 

Jedzie, jedzie kurier Paryż :- Warszawa. 
·· Skrzypiących kół rytmiczna wrzawa, 

Druga klasa. Mitwkkie poduszki 
. Jadą baby, pan1e, dziewu~zki, 
Wiotkie Irenki, .zmysłowe Lotki, 
· · Surowe ciotki. 

W pewnym przedziale Wa~on - _Lit •. 
Dwadzieścia sztuk te] lepszęJ płct 

. Odrazu g\Jv'.ar, odrazu krzyk 
. l w mig . . · 

· Cisza ·nastaje 
. · I pociąg staje. 

Krzyki: na pomoc! dyskretne wrraski, . · . 
. A tu tymczasem bez żadnej mąsk1. 

Dwanaście chłOpów, ja;k Ali-Baba, . · 
. Chłopiec w ·chłopa i drab i w draba, 

. . Włazi do wagonu, 
ąez żadnega pardonu, 

J krzyczą: ręce. dn góry! 
Anf sJę··ttie ·ruszać, bo na. tortury! 

Jeden .z· nich piękny mężczyzna . 
· Prawdopodobnie herszt, qz~ inn.a starszy~na, 
. .· K:rótko rzekł do sza1k1: EJ chłopaki do koryta, 
Panom zabrać zegarki, panie zniewolić i kwita! 

· .·· Ci~zi jakby ktoś zasiał rnakie:n.. . " 
Wtem jeden z terory.towanych panow wsta1e 1 błaga: 
. · ..•• Na nic w tyni wypadku ma odwaga, . 

Lecz o 1edno pana hęrszta proszę 
I prośb~ d"' niego wznoszę. · : . 

Jestem człowiekiem bardzo bogatym, mam przy sobie 
· [i1olary, 

.Funty angielskie, brylanty i kwit na towary, 
. Wszystko natych~iast o.d?~m, co mam, 

Lecz na litość Boga„....tU.ę ruszag:1e dam, 
·· Bądźcie panowie rycers~y i,• .. · . · 

.. · Nie przynoście h1inby: p~ękn.ei płctt "."""" 
Nie zdążył tych słów .wypow1edz1eć, 

· · Gdy zrobił sii;: krzyk, · 
Harmider nadfudzki i ryk, . . 

Wszystkie panie .. 
Te, którem. bogactwo chciał złó~yć ~ dam, 

. Zaczęły tępym parasolki koncern 
. .· · Bić .swojego obrońcę, 

. .,, A ·ty siaki, taki, nie bądz za klawy 
·. "I nie w~rącaj się w nieswoje. spr.awy, ... 

. ·Jaki do. tego skłomLctę mus? . . . 
. Jak hers~t powiedział - mewoltć I 

To rozkaz i .~szlus st* 
·Kazimierz Brzeski. 

Jan A~drzej Kraśny (Gnie:tno). 

0€GLA. 

:C:egła wrośnięta w domu szkielet. 
·. Nagością swej czerwieni świeci.· 

· 'ł\f a piersiach jej zdradzieckie sieci 
Za.dzierżgał pająk. 

.. '• -~ ' 

Burz . przeszło· nad nią wiele. 
Wś~ód srogich mąk, . 

Cegła wspiera szkielet domu 
. Mocą każdego atomu. 

Czasem ją promień słoneczny _ogrzeje, 
Deszcz kąpiel· sprawia~:„ - „ ·· 

Dziecko się na niej. rysując, zabawia 
I . 'Yietrzyk lekko o~ieje~. 

Wapno tys1ącę sióstr z so·ba spoiło. 
Mocarną swoją siłą · 

Cegła wrośnięta. w do~u .~z~i~let! 
Nagością swe) czerwiem sw1ec1. 

Z rozmyślań ueze:nicy. 
Algebrę rozumiem do~ 

brze, geometri'ę też, ale 
jedna rzecz nie chce mi 
wejść do głowy. Jest nil\ 
ma tematy ka. 

Szlachetny ges~. 
Bzińskiemu dokuczyła. 

pewna zawzięta pchła. 
Schwycił ją 
Zaniósł ,jlJ!I, do przed­

pokoju i puścił na wolność. 
Ktoś zapytał go : -

. Czy zwa:rjowa.łeś ? Dla­
czego nie zabiłeś tej krwio~ 
żerczej bestji ł . · 

Bziński wyjaśnił : 
Jak mogę to uczvnic. gdy 
w iej żyłach płynie moja . 
krew? 

W.. redakcji. 
Redak.tor, angaźują.c 

współpracownika: _,. Ja~ 
pan za cl.nie· artykuł na. 
temat, o którym nie ma 
pan zielonego pojecie? 

· Kandydat: „Jak po­
w~:zechoie wiadomo ... ". 

Redakłor: - Bardzo 
dobrz-e. A jlłk p'~n arty„ 
kuł za koń ·zy? 

Kandydat: „ Na ten te­
mat moglibyśmy rozpisy­
wać się jeszcze . długot 
jednakże. z powodu braku 
miejsca. musimy się streś-

. dć 8 ~ . 

Redaktor: -- Dosko· 
nale A41gażuję pana. 

Pierwsza pomoc. 
Pipman został przyła­

pany na gorą.cym uczynku. 
Był właśnie zajęty poko 
jówką . 

„Umieram" jęknę'ła pa• 
ni Pipman, i padła nie­
przytomna na fotel. 

I 
„Pierwsza pomoc wnie-

1
, szczęśliwych wypadkacb'0 

rzekł Pipman i znów za„ 
j czął całować i śdskać 
1 zgrabną dziewczynę. 
I To poskutkowało. Pami 

l
i Pipman natychmiast od­

zyskała przytomność. 

I 
Uciążliwa droga. 

- Pani jest łodzianką~ 
- Tak. ale do szkoły 

uc7ęszczałam w Warsza„ 
wie. 

- Ojej, to codzień 
musiała pani tak długą 
drogę od~ywać? 

Teściowa. 

Doradzi! . mi pan 
ożenić się z matką? Wolę, 
z córką. 

. Swat: - Pa.nie• nie 
rob pa,n tego, bo dopiero 
pan wściekłą dostanie teś„ 
ciow~ I 

JEitZY W. 

towarze. 
Gzy powiedzieć można: ładna? 
. Zbyt t.o blade określenie. 

Boska I ·Wenus r Cud I Marzenie! 
Gdy więc Tomek ujrzał ją, 

Czuł, że nogi pod nim drżą, 
W pierś się huknął i rzekł: _,,Ta ltrb żadna•„ 

. . Po takim wstępie 
Zaczął się do niej zbliżać w szybkiel11 'Jemp.ie. 

Po chwili szepnął jej: „0, bóstwo! · . 
Gdym cię ujrzał, o mało szlag nie trafił mnie. 

Niech mnie piorun, jeśli' łzę I . 
Złożę ci miłości mej dowodów mnóstwo r'' 
· Bóstwo się odwróci z obrażoną miną: 

„Panie, ja jestem porządną dziewczyną. 
A co do miłości, mój mały, 

Są to stare kawały". 
Tomka o mało nie zalała krew. 

Wzruszony wielce, .. 
Lapę położył na kamizelce, 

I rzekł: "To· nie zwykły jest pociąg do dziew, 
O, cudna niewiasto, 

To taka miłość, że nie wiesz, gdzie kres, 
1 chciałbyś wyć do księżyca, jak pies. 

Taką miłość spotkać jedną na sto". 
Niewiasta owa, 

. Namiętnością tchną.ce usłysza·wszy słowa, 
· · Laska_wiej spojrzy na Tomaszka, . . 

~Bujanie jest dobre dla słoni i innych stworzen, 
· A miłość - nie igraszka, 
Więc gdy kochasz, to się ze mną o~e~". . 

·. Tomek był pewny, ~e z radosc1 pę:knte 
Odrzekł z zapałem:' „ Dobra „nasza, pięknie. 

~· Z radości zwarjuję chyba aż, 
Ale - jaki posag masz? 

„ Uważaj, drogi, ojciec mój ma interes, 
Ale z gotówką dzisiaj wielki skweres, 

Przeto ci posag wypłaci w towarze, 
Ach, mój drogi, już o szczęściu marzę." 

~ .,, Bardzo pięknie „ młodzian odpowiada, 
„Ale jakie· przedsiębiorstwo tata twój posiada?" 

Na to ona, rączki składając lilijne: 
„ To przedsiębiorstwo aseniz~cyjne". 

Ale kto mówi. 
Dzień dobry, Inu~I Całuję r2'częta, 
Jak ci się spało? Dobre czeko}adki, 
Które przysłałem? Irenka pamięta -
Mamy się spotkać dziśł.„ Jak: zdrowie matki? 

Słów niezliczonych spad-fa kaskada · 
W różowe uszko urocze, Irenki, 
A ona słucha, lecz nie odpowiada­
Czyżby nie doszły jej mej mowy dźwięki? 

liSpałam przepysznie, cudnie mi się śniły 
Rzeczy-tuliłam cię, mój królewiczu! 
Tak, czekoladki bardzo dobre były, 
Lecz pocałunki twe milszą słodycząf 

I nie wiem. czy to dziś mamy napewno 
Spotkać się, czy też pojutrze, czy jutro?„ 
Dzi~. ja pamiętam dobrze, dziś, kr.ółewno, 
Ale jest chłodno, więc ubierz się w futro!. •. 

Dobrze zgadzam się- w Esplanadzie zatem 
O w pól do siódmej, (z .radości się płonię) 
Ale nie męcz mię dłużej, nie bądź katem, 
I powiedz wreszcie, kto przy telefonie!„ 

. H. Płoch. 

. :" , . . . :A· 

Wuyscy ldnl\ niepogodę, ·że,.zim·no na iwiłłeie, 
Że brak s.łońca, mróz ściska, panują zamiecie, 

.Lecz w setcu moim drgnęło znów 111truna miłosna· 
l o~tąd w. niem .panuje łliepodzielnie wiosna!. · 

'Nie jeden 8i, w kożuchu jeszcze kurczy. tuli, .· 
A. ~e mnie ~re Jcrew, . gdy pomyślę o Urszuli„. 

Tyś to sprawiła, o urocze moje dziedę, · 
.Że nie dba'IJl t> zimno .i że śnieg znow,u miećiel 

' .Znikły dla mni~ powszednie dni1r1...:_codzień :ma~ 
. · . . {święto: 

':Codziennie rana widzę twarz twą, uśmiee~niętą; 

Niosą cię nóżki, jak u· urny, zgrabne, rącze 
!wzrok twój z mym spojrzeniem Yi' przelocie się 

. _„ ... · · • · · · [plącze. 

Na tramwaj czekam razem z tebą w ·ednej bramie­
Za chwilę· juź mi giniesz w mrocznej sklepu ramie .. 

l już cię widz~, jak się, krz~taaz tam w witrynie: 
Obserwuję cię, póki tramwaj mój nie mi~ie! 

Na odj ~z dnem cię widzę w mrocznym twoim sklepie 
···Serce me, jak złowiony w sieci ptak się trzepie; 

·Uśmiechasz się „GiocondG„ w wielkich szyb krysztale 
Zeby ·nie to, że muszę,-nie jechałbym wcale, 

Lecz został siię przy tobie: na wieczność, na wieczność 
ł pił rozkosz z warg twoich, z ócz spojrzeń słoneczność; 

Choćby bieda mię gniotla, choć w jednej koszuli. 
'Bylebym mógł być cały dzień przy mej Urszuli!. .. 

H. Płoch. 

P9łska expanzja kolonjalna. 
Z cyklu: Wieś ~ karykaturze". 

Hejtam w karczmie za stołem f)oseł zasiadł z Warsz~wy, 
Ludek gęby rozdziawił, nowii1 słucha ciekawy •.• 

,_,,Chłopy, ·uszy do góry, niech ucich.nie jojkanie„. 
· ·~ · Chłopska bieda nareszcie, lament wszelki ustanie ... 

Bo w Afrycet co o.d Chin cztery mile daleko 
Zakładają kelonję nad Misipisi rzeką„. 
I\t!żd.en, kto chce, dostanie gruntu z lasem trzy włóki •. 
Naród tam jest już rodem czarniusien~d jak kruki... 
Cuda w owej Afryce - ktoby tam siał i orał, 
Człek se podje bezdurno, gdy żarcie jest pora ... 
Bochny chleba na sosnach rosną wielkie jak dynie.„ 
Trząśniesz - ·tyle naleci że żreć będą i świnie.„ 
Nie trza stajni ni krowy. po co zbydłem robota, 
Kiedy z drzewa mlecznego· mleko strugą bulgota. 
Zrobisz dziurkę kozikiem, leje ci się śmietana .• ;; 
Możesz-wfadro żydowi sprzedać choćby co rana ••. 

. Figi wiszą na dębie, pomarańcze ·na sośnie 
~Z .kaloszami tam drzewo gum1anemi też rośnie ••. 

Chlapie deszczyk - tyś boso, zdejmiesz z krzaka>kalosze 
„Ps_i,psiaj ~obi~„. Sozicku. o buty cię nie proszęt„ 
Nad r.zekami ·bambusy rosną - ·takie kory~a„. 
.Chcesz pQjechać do kina, kłepot glow.y me chwyta„ 
S.iek1ereczką ciup. ciup, ciup. bambus - łódka jut leży 
Tylko dziurki na końcach kołkiem zatkać należy •••. 
Nad nafodem .murzyńskim kużden będzie panował, 

- Bo do u~dów w Afryce tęga musi być głowa„. 
Każdy kopę murzynów· będzie chłop miał pod w.ładzą 
Niechaj ~oszą brylanty i kartofle mech sadzą. 
Braknie Kasiek:\!'„. w Afryce jest mutzynek do syta, .. 
.:Czy też czarne) .•• A juści, rzeknie, 'kiedy ktoś pyta ... 
Nie przelękniesz si~ chłopie, turbacyjo to marna.„ 
Kochał będaies.z ją w nocy..-.. jakże dojrzysz. że czarna? 

- ~ -- ...,...., ....... ', -- - ......... 

Dzbanek wóc1ki hejl .na stół, do raju was przemycę.„ 
. Amen. moi .ludziska, do widzyska w Afryce!" .„ 

Wł ad. 
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Krakowiaki na 
czasie. 

(Kuplety śpiewane prrc:z:. 
Edwarda Red~. na). 

Żle o Sejmie mówią 
Każdy zd.anie śle ci, 
A posłowie jednak 
Jak posfoszne dzieci 
To nie dowcip ani 
Paradok•ów gratka, 
Dzieci są posłuszne, 
Bo słuchają Dziadka.. 

Wiecznie oglądamy 
·Panie kwestujące, 
Na Powietrzną Ligę 
I gazy trują.ce. 
Raz. takiej kwestarce 
Rzekłem, bez obrazy, · 
Zjedz parni porządnie 
A wnet będą, gazy. 

Bolszewickiej Rosji 
Krwawy benjaminek, 
lmci Bronsz.tajn· Trocki 
Poszedł na spoc-iynek. 
Zadam więc 1;1ytanie · 
Jak.o człowiek grzec.zny_, ·· 
Kiedy p6jdzies%, bracie. 
Na spoczynek: wieczny~ 

Przeżywamy fazę 
Przykrą i ponurą 
Znów emancypacja 
Feministki górą. 
Baby chcą. wolnośei, 
Rządzić mężczyznami, · 
Raz chc11. być nad nami, .. 
A J.:zue~ pod nai:Pi• · · 

Dla stołe~znej prasy, 
Sprawa dość niemiła, 
.Bo, pomimo krzyków~ 
Wisła nie ruszył111. 
Więc synteza niezła 
Mózg mój biedny suszy: 
Wiśle dać rycyny, 
To }ą może ruszy 

Przedwojenna panna, 
Ten sentyment miała, 
Że się choć bociana~ 
Ponad wszystko bała. 
A dzisiejsza panna 
Takie rzeczy broi, 
Że wam prawde wyznam: 
Bocian jej się boi. 

Wprowadzają panie 
Różne inowacje, 
Aktualna moda „ 
Daje mnm sensację.„ 
Zamiut piersi ......:.. deski 
Głowa w jlfłkiejś szopie, 
Wrażenia ogólne: 
Tyfo111 na urlopie. 

Kazimierz Brzeski„ 

Szybka komunikacja. 

- Jak się panu podo­
bało t3!łm w uynku ~ 

- Wcale nieźle, ale 
powietrze jest tam nie­
możliwe .. 

- Powinien pan był 
tam · wspomnieć o tern 
słowem, a znalazłby się 
natvchmiast na świeżem 
powietrzu. 

2 

Warszawa - Paryż. 
·. Sleeping car _:. zgrzyt i gwar, 
· · Przestrzeń bez miar, 

Jedzie, jedzie kurier Paryż :- Warszawa. 
·· Skrzypiących kół rytmiczna wrzawa, 

Druga klasa. Mitwkkie poduszki 
. Jadą baby, pan1e, dziewu~zki, 
Wiotkie Irenki, .zmysłowe Lotki, 
· · Surowe ciotki. 

W pewnym przedziale Wa~on - _Lit •. 
Dwadzieścia sztuk te] lepszęJ płct 

. Odrazu g\Jv'.ar, odrazu krzyk 
. l w mig . . · 

· Cisza ·nastaje 
. · I pociąg staje. 

Krzyki: na pomoc! dyskretne wrraski, . · . 
. A tu tymczasem bez żadnej mąsk1. 

Dwanaście chłOpów, ja;k Ali-Baba, . · 
. Chłopiec w ·chłopa i drab i w draba, 

. . Włazi do wagonu, 
ąez żadnega pardonu, 

J krzyczą: ręce. dn góry! 
Anf sJę··ttie ·ruszać, bo na. tortury! 

Jeden .z· nich piękny mężczyzna . 
· Prawdopodobnie herszt, qz~ inn.a starszy~na, 
. .· K:rótko rzekł do sza1k1: EJ chłopaki do koryta, 
Panom zabrać zegarki, panie zniewolić i kwita! 

· .·· Ci~zi jakby ktoś zasiał rnakie:n.. . " 
Wtem jeden z terory.towanych panow wsta1e 1 błaga: 
. · ..•• Na nic w tyni wypadku ma odwaga, . 

Lecz o 1edno pana hęrszta proszę 
I prośb~ d"' niego wznoszę. · : . 

Jestem człowiekiem bardzo bogatym, mam przy sobie 
· [i1olary, 

.Funty angielskie, brylanty i kwit na towary, 
. Wszystko natych~iast o.d?~m, co mam, 

Lecz na litość Boga„....tU.ę ruszag:1e dam, 
·· Bądźcie panowie rycers~y i,• .. · . · 

.. · Nie przynoście h1inby: p~ękn.ei płctt "."""" 
Nie zdążył tych słów .wypow1edz1eć, 

· · Gdy zrobił sii;: krzyk, · 
Harmider nadfudzki i ryk, . . 

Wszystkie panie .. 
Te, którem. bogactwo chciał złó~yć ~ dam, 

. Zaczęły tępym parasolki koncern 
. .· · Bić .swojego obrońcę, 

. .,, A ·ty siaki, taki, nie bądz za klawy 
·. "I nie w~rącaj się w nieswoje. spr.awy, ... 

. ·Jaki do. tego skłomLctę mus? . . . 
. Jak hers~t powiedział - mewoltć I 

To rozkaz i .~szlus st* 
·Kazimierz Brzeski. 

Jan A~drzej Kraśny (Gnie:tno). 

0€GLA. 

:C:egła wrośnięta w domu szkielet. 
·. Nagością swej czerwieni świeci.· 

· 'ł\f a piersiach jej zdradzieckie sieci 
Za.dzierżgał pająk. 

.. '• -~ ' 

Burz . przeszło· nad nią wiele. 
Wś~ód srogich mąk, . 

Cegła wspiera szkielet domu 
. Mocą każdego atomu. 

Czasem ją promień słoneczny _ogrzeje, 
Deszcz kąpiel· sprawia~:„ - „ ·· 

Dziecko się na niej. rysując, zabawia 
I . 'Yietrzyk lekko o~ieje~. 

Wapno tys1ącę sióstr z so·ba spoiło. 
Mocarną swoją siłą · 

Cegła wrośnięta. w do~u .~z~i~let! 
Nagością swe) czerwiem sw1ec1. 

Z rozmyślań ueze:nicy. 
Algebrę rozumiem do~ 

brze, geometri'ę też, ale 
jedna rzecz nie chce mi 
wejść do głowy. Jest nil\ 
ma tematy ka. 

Szlachetny ges~. 
Bzińskiemu dokuczyła. 

pewna zawzięta pchła. 
Schwycił ją 
Zaniósł ,jlJ!I, do przed­

pokoju i puścił na wolność. 
Ktoś zapytał go : -

. Czy zwa:rjowa.łeś ? Dla­
czego nie zabiłeś tej krwio~ 
żerczej bestji ł . · 

Bziński wyjaśnił : 
Jak mogę to uczvnic. gdy 
w iej żyłach płynie moja . 
krew? 

W.. redakcji. 
Redak.tor, angaźują.c 

współpracownika: _,. Ja~ 
pan za cl.nie· artykuł na. 
temat, o którym nie ma 
pan zielonego pojecie? 

· Kandydat: „Jak po­
w~:zechoie wiadomo ... ". 

Redakłor: - Bardzo 
dobrz-e. A jlłk p'~n arty„ 
kuł za koń ·zy? 

Kandydat: „ Na ten te­
mat moglibyśmy rozpisy­
wać się jeszcze . długot 
jednakże. z powodu braku 
miejsca. musimy się streś-

. dć 8 ~ . 

Redaktor: -- Dosko· 
nale A41gażuję pana. 

Pierwsza pomoc. 
Pipman został przyła­

pany na gorą.cym uczynku. 
Był właśnie zajęty poko 
jówką . 

„Umieram" jęknę'ła pa• 
ni Pipman, i padła nie­
przytomna na fotel. 

I 
„Pierwsza pomoc wnie-

1
, szczęśliwych wypadkacb'0 

rzekł Pipman i znów za„ 
j czął całować i śdskać 
1 zgrabną dziewczynę. 
I To poskutkowało. Pami 

l
i Pipman natychmiast od­

zyskała przytomność. 

I 
Uciążliwa droga. 

- Pani jest łodzianką~ 
- Tak. ale do szkoły 

uc7ęszczałam w Warsza„ 
wie. 

- Ojej, to codzień 
musiała pani tak długą 
drogę od~ywać? 

Teściowa. 

Doradzi! . mi pan 
ożenić się z matką? Wolę, 
z córką. 

. Swat: - Pa.nie• nie 
rob pa,n tego, bo dopiero 
pan wściekłą dostanie teś„ 
ciow~ I 

JEitZY W. 

towarze. 
Gzy powiedzieć można: ładna? 
. Zbyt t.o blade określenie. 

Boska I ·Wenus r Cud I Marzenie! 
Gdy więc Tomek ujrzał ją, 

Czuł, że nogi pod nim drżą, 
W pierś się huknął i rzekł: _,,Ta ltrb żadna•„ 

. . Po takim wstępie 
Zaczął się do niej zbliżać w szybkiel11 'Jemp.ie. 

Po chwili szepnął jej: „0, bóstwo! · . 
Gdym cię ujrzał, o mało szlag nie trafił mnie. 

Niech mnie piorun, jeśli' łzę I . 
Złożę ci miłości mej dowodów mnóstwo r'' 
· Bóstwo się odwróci z obrażoną miną: 

„Panie, ja jestem porządną dziewczyną. 
A co do miłości, mój mały, 

Są to stare kawały". 
Tomka o mało nie zalała krew. 

Wzruszony wielce, .. 
Lapę położył na kamizelce, 

I rzekł: "To· nie zwykły jest pociąg do dziew, 
O, cudna niewiasto, 

To taka miłość, że nie wiesz, gdzie kres, 
1 chciałbyś wyć do księżyca, jak pies. 

Taką miłość spotkać jedną na sto". 
Niewiasta owa, 

. Namiętnością tchną.ce usłysza·wszy słowa, 
· · Laska_wiej spojrzy na Tomaszka, . . 

~Bujanie jest dobre dla słoni i innych stworzen, 
· A miłość - nie igraszka, 
Więc gdy kochasz, to się ze mną o~e~". . 

·. Tomek był pewny, ~e z radosc1 pę:knte 
Odrzekł z zapałem:' „ Dobra „nasza, pięknie. 

~· Z radości zwarjuję chyba aż, 
Ale - jaki posag masz? 

„ Uważaj, drogi, ojciec mój ma interes, 
Ale z gotówką dzisiaj wielki skweres, 

Przeto ci posag wypłaci w towarze, 
Ach, mój drogi, już o szczęściu marzę." 

~ .,, Bardzo pięknie „ młodzian odpowiada, 
„Ale jakie· przedsiębiorstwo tata twój posiada?" 

Na to ona, rączki składając lilijne: 
„ To przedsiębiorstwo aseniz~cyjne". 

Ale kto mówi. 
Dzień dobry, Inu~I Całuję r2'częta, 
Jak ci się spało? Dobre czeko}adki, 
Które przysłałem? Irenka pamięta -
Mamy się spotkać dziśł.„ Jak: zdrowie matki? 

Słów niezliczonych spad-fa kaskada · 
W różowe uszko urocze, Irenki, 
A ona słucha, lecz nie odpowiada­
Czyżby nie doszły jej mej mowy dźwięki? 

liSpałam przepysznie, cudnie mi się śniły 
Rzeczy-tuliłam cię, mój królewiczu! 
Tak, czekoladki bardzo dobre były, 
Lecz pocałunki twe milszą słodycząf 

I nie wiem. czy to dziś mamy napewno 
Spotkać się, czy też pojutrze, czy jutro?„ 
Dzi~. ja pamiętam dobrze, dziś, kr.ółewno, 
Ale jest chłodno, więc ubierz się w futro!. •. 

Dobrze zgadzam się- w Esplanadzie zatem 
O w pól do siódmej, (z .radości się płonię) 
Ale nie męcz mię dłużej, nie bądź katem, 
I powiedz wreszcie, kto przy telefonie!„ 

. H. Płoch. 

. :" , . . . :A· 

Wuyscy ldnl\ niepogodę, ·że,.zim·no na iwiłłeie, 
Że brak s.łońca, mróz ściska, panują zamiecie, 

.Lecz w setcu moim drgnęło znów 111truna miłosna· 
l o~tąd w. niem .panuje łliepodzielnie wiosna!. · 

'Nie jeden 8i, w kożuchu jeszcze kurczy. tuli, .· 
A. ~e mnie ~re Jcrew, . gdy pomyślę o Urszuli„. 

Tyś to sprawiła, o urocze moje dziedę, · 
.Że nie dba'IJl t> zimno .i że śnieg znow,u miećiel 

' .Znikły dla mni~ powszednie dni1r1...:_codzień :ma~ 
. · . . {święto: 

':Codziennie rana widzę twarz twą, uśmiee~niętą; 

Niosą cię nóżki, jak u· urny, zgrabne, rącze 
!wzrok twój z mym spojrzeniem Yi' przelocie się 

. _„ ... · · • · · · [plącze. 

Na tramwaj czekam razem z tebą w ·ednej bramie­
Za chwilę· juź mi giniesz w mrocznej sklepu ramie .. 

l już cię widz~, jak się, krz~taaz tam w witrynie: 
Obserwuję cię, póki tramwaj mój nie mi~ie! 

Na odj ~z dnem cię widzę w mrocznym twoim sklepie 
···Serce me, jak złowiony w sieci ptak się trzepie; 

·Uśmiechasz się „GiocondG„ w wielkich szyb krysztale 
Zeby ·nie to, że muszę,-nie jechałbym wcale, 

Lecz został siię przy tobie: na wieczność, na wieczność 
ł pił rozkosz z warg twoich, z ócz spojrzeń słoneczność; 

Choćby bieda mię gniotla, choć w jednej koszuli. 
'Bylebym mógł być cały dzień przy mej Urszuli!. .. 

H. Płoch. 

P9łska expanzja kolonjalna. 
Z cyklu: Wieś ~ karykaturze". 

Hejtam w karczmie za stołem f)oseł zasiadł z Warsz~wy, 
Ludek gęby rozdziawił, nowii1 słucha ciekawy •.• 

,_,,Chłopy, ·uszy do góry, niech ucich.nie jojkanie„. 
· ·~ · Chłopska bieda nareszcie, lament wszelki ustanie ... 

Bo w Afrycet co o.d Chin cztery mile daleko 
Zakładają kelonję nad Misipisi rzeką„. 
I\t!żd.en, kto chce, dostanie gruntu z lasem trzy włóki •. 
Naród tam jest już rodem czarniusien~d jak kruki... 
Cuda w owej Afryce - ktoby tam siał i orał, 
Człek se podje bezdurno, gdy żarcie jest pora ... 
Bochny chleba na sosnach rosną wielkie jak dynie.„ 
Trząśniesz - ·tyle naleci że żreć będą i świnie.„ 
Nie trza stajni ni krowy. po co zbydłem robota, 
Kiedy z drzewa mlecznego· mleko strugą bulgota. 
Zrobisz dziurkę kozikiem, leje ci się śmietana .• ;; 
Możesz-wfadro żydowi sprzedać choćby co rana ••. 

. Figi wiszą na dębie, pomarańcze ·na sośnie 
~Z .kaloszami tam drzewo gum1anemi też rośnie ••. 

Chlapie deszczyk - tyś boso, zdejmiesz z krzaka>kalosze 
„Ps_i,psiaj ~obi~„. Sozicku. o buty cię nie proszęt„ 
Nad r.zekami ·bambusy rosną - ·takie kory~a„. 
.Chcesz pQjechać do kina, kłepot glow.y me chwyta„ 
S.iek1ereczką ciup. ciup, ciup. bambus - łódka jut leży 
Tylko dziurki na końcach kołkiem zatkać należy •••. 
Nad nafodem .murzyńskim kużden będzie panował, 

- Bo do u~dów w Afryce tęga musi być głowa„. 
Każdy kopę murzynów· będzie chłop miał pod w.ładzą 
Niechaj ~oszą brylanty i kartofle mech sadzą. 
Braknie Kasiek:\!'„. w Afryce jest mutzynek do syta, .. 
.:Czy też czarne) .•• A juści, rzeknie, 'kiedy ktoś pyta ... 
Nie przelękniesz si~ chłopie, turbacyjo to marna.„ 
Kochał będaies.z ją w nocy..-.. jakże dojrzysz. że czarna? 

- ~ -- ...,...., ....... ', -- - ......... 

Dzbanek wóc1ki hejl .na stół, do raju was przemycę.„ 
. Amen. moi .ludziska, do widzyska w Afryce!" .„ 

Wł ad. 
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Auta ulicami, mknące, pny1pa„ 
·ruje& . nam tysiące nieboszczyków. 
kalek. wdow... Oburzenia brak. jui 
słów I Wynalazcy mię.dn:y przeto 
wykrzyknęli chórem „veto•1 I. do 
dzieła wzięli ll!lię. aby przerwać orgje 
t~. Czytelniku n11uaz kochany. oto 
masz .pomydow plany.„ · Bowiem 
rzecz: to nie wesoła. dostać asię pod 
auta k:oła.t. A gdy będzie tak jak: 
w planie~ nic nikomu się nic stanie. 
a w najgornym i•i wypau:łku ślady 
będziesz miał ma pięcie... . 

Prezent. 

Wiesz, męilu, nauczycielka 
muzy ki Anielki wychodzi zam111i. 
Trzebaby p.osłać jej 'jakiś. prezent, 
- rzekła pani Nowob'l)1:acka do 
awego m~h, który siedz?ał ro.zpauty 
w fotelu, zatopiony w czytaniu. 

- Kup jej kamerton I - od„ 
bu:rkmd. 

- Jeden' Nie. wypada. Conaj­
mniej . ptÓł tuzina. i to nebrne. Prze„ 
cież nie molina się kompromitow1&e. 

(lyzeemy Jaaio. 
. Mały Juiopoa1>edł 
na imieniny ku2:yn11. 
Wrócił wieczorem. 
M•tka pyta 10: 

- N.o, Jaaiu, 21a· 
c h o w J w a h i 11ię 
grzecznie) 

..._ O, tak, mamo. 
Ciocia ciluile powta„ 
rzała: • Boie, Boże. 
jencze nie widziałam 
dziecka. li.:tóreby sit 
tak zachowywało l„ 

Na.He ionuaie. 

- Czemu p111mi nic 
obcięła jełlr!cte 1obie 
włosów? 

_;_ O, już dawno 
dałabym się o.strzyc::. 
ale mai,ż mi tego nie 
Hbra~ia. 

. Miloić . wybacza 
w~zy~łko albo nic. 

Mandaty karne. 
- P11nieo płaci pan złotówkę za zaśmie ... · 

camie uli ·y. Rzucił pan na chodnik jakiś. 
papienk. 

- Alei, panie, to było pokwitowanie, 
kt6re przed chwilą otrzymałem od innego po­
licjanta. Też mand•t kuny. 

To, co najważniejeze. 

·. Ona je11t córeczką bogatego ci• 
czułka On jest golc·em. On cnłwiadm 
czył się jej. Ona ze smutkiem od· 
nelda: 

- Nie. nie .mogę wyjść za panłll, 
.idyi go nie kocham: mog~ być panu 
tylko ~io1tr1&. 

- i to dobre, - westchną.I on, 
- a Ue mniej , wię~ei, siosh'zycz~ 
ko, może l'UUn Oj.c~ułek . Z01$tł!WiĆ 
w spadku~ 

Słodkie Życie. 

- Murzyni na Kubie prowadziti 
rozkoszne życie.. Nawet ,gdy nie 
pracuj1t, o"liadają ich słodyczami. 

Prohibicja„ 

....... Jadłeś już śniadanie ~ 
- Nie, jencze ani kropelki. 

- Pan ośmirila się proponować mi 
100 :dotyah? Mniei ułynnej utystee~ Pan 
odpowie %.a obrl!l'llę tę przed sądem!„. Gdyby 
p111n choć :i:apropol!owe.ł 200 I 

- W jaki sposób ? 
- No. t•k. trzciną cukrową, r --.. 

wyjdnił podróżnik. 

Dopiero p6ł roku po ałubie... A ie nieszczęieia z.zwy„ 
eaj, chod;i:.-. · w· p:a:rze, dwoj&c'Zki więc bociek przyniósł 
w duze... przedwcześnie namh•tnej zbytnio parze... I tatuś, 
gdy czyłlizczeń :rozpoczyna serjc;~ pódwójną prowadzić mu1i 
buch.alterjf·•. 
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Przygoda w górach. 
- Trzymaj się dobrze, Tomie, jeszcz°' 

kilka chwiL. ' 
- Och, moj nowy lu11pelusz I 

,' 

pan 
szczerą miłościł!ft 

dla kogo se~ce moje zapłonęło 

- Mlrnriła mi już to pani w zeszłym tygodniu. 
- Ach, więc to pan .był? 

Talent. 
".'""""'. Zn11łen1 artystę. ktod 

ry P'2'trafił czytać w re„ 
staU.racji jadłoflpi• w ten 
sposob. że słuchaczy do­
prowadzał do płaczu. 

Do doktora! 
- Dok8'd9 przyjacielu~ 
- Do doktora. 
- Co się stało ? 
- Coś fon.a od kilicu dni nie 

podoba mi się. 
_;, To idę z tobą, moja nie po­

doba mi się już od dlużs:u~go czuu. 
- Zapewne czytał i ce­

ny. 

Podejrzany kaaizel. 

W ogrodzie zoologicznym '.;iaczllf,ł 
jeden· ze słońi silnie ~ka.słać \V ete­
ryn:11rz :zarządził, by dano kolosowi 
trochę wódki, rozcieńczonej we 
wodzie. 

Niutępnego dni111 weterynmrz spy~ 
tal dozorce: 

- No, co porabia n•sz pacjent? 
- Dz:ięk:uję, trochę lepiej. ale 

dziś zaczęły kasłać wszystk~e słonie. 

Otello -···~ 

Fabryka pasty efo obu·. 
· wia otrzymała nut. list: ' 

Fpma „Glob~_;''~····· 
Katowice 

Pasta Wasza przewyższa 
wszelkie inne wyroby tego 
rodzaju. Ot:eUo - nach: wy~ 
czaj ny. Prosimy o dalsze 
20 pudełek. 

Bujalski. 
Dyrektor teatru. 

Czy on nie pracuje? 
Panicza Stasia ,w 1114siedztwie ga,nili, 
Że jest próżniakiem. i wielkim ladaco. 
Tylko nbawie w klłlżdej życia chwili 
Hołduje i gardzi uc:zcjwą pracą „ 

Studjuje a·grónomję·on w Warsuwie, 
Ale nie w fostytude, lecz w kawiarni, 
W~dancfogacb przy jazzbandiie i we wrza· 

[wie 
Kn11.jp-przy :rgaszonej powraca latami. 

Ojdec foka, matka brnni jedynaka: 
To potwarz podła, obrzydłe oszczerstwo 
Łże tylko jedna i drugllł t1obaka.„ 
Czyż miałby, gdyby hul•t twarz tak czer­

[stwą? 

. Od urodzenia pucuje w folwarku ... 
Pytacie jak? Półtora roku doił 
Pierś mamki. Nie znzjdziecie i z latuk111. 
Takiego chłopca, coby ,nic nie zbroił. 

Przyt~m nawoził przede stale rolę 
Nietylko za stodołą, ale ws:zędzie„. 
Kogo próżniaetw~.Stasia.w oczy kole, 
Ten ziemianinem. na pewno nie będzie. 

A więc. ojczulku, nie zrzędź na synalka. 
Chcesz, by z harapem. jak ty. pod ja„ 

. [worem . 
Stanął? Do tego masz Grzesia, lub Walka, 
Syn twoj pracuje - jut reproduktorem. 

Czyż swej młodości ·wcale nie pamiętaszi> 
Więc :nie klnij brzydko, na syna nie fukaj. 
Powiększać czeł<!ldż łepszem. niż inwenbrz 
Żywy, a He kos:dował cię buhaj~ 

H. Płoch. 

""""" Czy to pani ogłosiła, ie po~ 
tr:zebna słuiąca? 

Tak, 11lc już przyjęłlBlm Przyjemności radjoty·.1 

jedną. 
- Więc może :z:głcusie się po--

jutrze~ 

- Co to ~ W ruski, strzały. , przekl~ńi:otwa ... 
dują„. Aha, już :rozumiem. Włączyło Chicago i 



Auta ulicami, mknące, pny1pa„ 
·ruje& . nam tysiące nieboszczyków. 
kalek. wdow... Oburzenia brak. jui 
słów I Wynalazcy mię.dn:y przeto 
wykrzyknęli chórem „veto•1 I. do 
dzieła wzięli ll!lię. aby przerwać orgje 
t~. Czytelniku n11uaz kochany. oto 
masz .pomydow plany.„ · Bowiem 
rzecz: to nie wesoła. dostać asię pod 
auta k:oła.t. A gdy będzie tak jak: 
w planie~ nic nikomu się nic stanie. 
a w najgornym i•i wypau:łku ślady 
będziesz miał ma pięcie... . 

Prezent. 

Wiesz, męilu, nauczycielka 
muzy ki Anielki wychodzi zam111i. 
Trzebaby p.osłać jej 'jakiś. prezent, 
- rzekła pani Nowob'l)1:acka do 
awego m~h, który siedz?ał ro.zpauty 
w fotelu, zatopiony w czytaniu. 

- Kup jej kamerton I - od„ 
bu:rkmd. 

- Jeden' Nie. wypada. Conaj­
mniej . ptÓł tuzina. i to nebrne. Prze„ 
cież nie molina się kompromitow1&e. 

(lyzeemy Jaaio. 
. Mały Juiopoa1>edł 
na imieniny ku2:yn11. 
Wrócił wieczorem. 
M•tka pyta 10: 

- N.o, Jaaiu, 21a· 
c h o w J w a h i 11ię 
grzecznie) 

..._ O, tak, mamo. 
Ciocia ciluile powta„ 
rzała: • Boie, Boże. 
jencze nie widziałam 
dziecka. li.:tóreby sit 
tak zachowywało l„ 

Na.He ionuaie. 

- Czemu p111mi nic 
obcięła jełlr!cte 1obie 
włosów? 
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papienk. 

- Alei, panie, to było pokwitowanie, 
kt6re przed chwilą otrzymałem od innego po­
licjanta. Też mand•t kuny. 

To, co najważniejeze. 

·. Ona je11t córeczką bogatego ci• 
czułka On jest golc·em. On cnłwiadm 
czył się jej. Ona ze smutkiem od· 
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tylko ~io1tr1&. 

- i to dobre, - westchną.I on, 
- a Ue mniej , wię~ei, siosh'zycz~ 
ko, może l'UUn Oj.c~ułek . Z01$tł!WiĆ 
w spadku~ 

Słodkie Życie. 

- Murzyni na Kubie prowadziti 
rozkoszne życie.. Nawet ,gdy nie 
pracuj1t, o"liadają ich słodyczami. 

Prohibicja„ 

....... Jadłeś już śniadanie ~ 
- Nie, jencze ani kropelki. 

- Pan ośmirila się proponować mi 
100 :dotyah? Mniei ułynnej utystee~ Pan 
odpowie %.a obrl!l'llę tę przed sądem!„. Gdyby 
p111n choć :i:apropol!owe.ł 200 I 

- W jaki sposób ? 
- No. t•k. trzciną cukrową, r --.. 

wyjdnił podróżnik. 

Dopiero p6ł roku po ałubie... A ie nieszczęieia z.zwy„ 
eaj, chod;i:.-. · w· p:a:rze, dwoj&c'Zki więc bociek przyniósł 
w duze... przedwcześnie namh•tnej zbytnio parze... I tatuś, 
gdy czyłlizczeń :rozpoczyna serjc;~ pódwójną prowadzić mu1i 
buch.alterjf·•. 
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Przygoda w górach. 
- Trzymaj się dobrze, Tomie, jeszcz°' 

kilka chwiL. ' 
- Och, moj nowy lu11pelusz I 

,' 

pan 
szczerą miłościł!ft 

dla kogo se~ce moje zapłonęło 
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- Ach, więc to pan .był? 

Talent. 
".'""""'. Zn11łen1 artystę. ktod 

ry P'2'trafił czytać w re„ 
staU.racji jadłoflpi• w ten 
sposob. że słuchaczy do­
prowadzał do płaczu. 
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Podejrzany kaaizel. 

W ogrodzie zoologicznym '.;iaczllf,ł 
jeden· ze słońi silnie ~ka.słać \V ete­
ryn:11rz :zarządził, by dano kolosowi 
trochę wódki, rozcieńczonej we 
wodzie. 
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tal dozorce: 
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Tylko nbawie w klłlżdej życia chwili 
Hołduje i gardzi uc:zcjwą pracą „ 

Studjuje a·grónomję·on w Warsuwie, 
Ale nie w fostytude, lecz w kawiarni, 
W~dancfogacb przy jazzbandiie i we wrza· 

[wie 
Kn11.jp-przy :rgaszonej powraca latami. 

Ojdec foka, matka brnni jedynaka: 
To potwarz podła, obrzydłe oszczerstwo 
Łże tylko jedna i drugllł t1obaka.„ 
Czyż miałby, gdyby hul•t twarz tak czer­

[stwą? 

. Od urodzenia pucuje w folwarku ... 
Pytacie jak? Półtora roku doił 
Pierś mamki. Nie znzjdziecie i z latuk111. 
Takiego chłopca, coby ,nic nie zbroił. 

Przyt~m nawoził przede stale rolę 
Nietylko za stodołą, ale ws:zędzie„. 
Kogo próżniaetw~.Stasia.w oczy kole, 
Ten ziemianinem. na pewno nie będzie. 

A więc. ojczulku, nie zrzędź na synalka. 
Chcesz, by z harapem. jak ty. pod ja„ 

. [worem . 
Stanął? Do tego masz Grzesia, lub Walka, 
Syn twoj pracuje - jut reproduktorem. 

Czyż swej młodości ·wcale nie pamiętaszi> 
Więc :nie klnij brzydko, na syna nie fukaj. 
Powiększać czeł<!ldż łepszem. niż inwenbrz 
Żywy, a He kos:dował cię buhaj~ 

H. Płoch. 

""""" Czy to pani ogłosiła, ie po~ 
tr:zebna słuiąca? 

Tak, 11lc już przyjęłlBlm Przyjemności radjoty·.1 

jedną. 
- Więc może :z:głcusie się po--

jutrze~ 

- Co to ~ W ruski, strzały. , przekl~ńi:otwa ... 
dują„. Aha, już :rozumiem. Włączyło Chicago i 



Dziewczynce 
ze Zduńskiejpd Woli. 

I Ty, dziewczynko słodka, 
Podobna Gish Liljanie-1 

Co mogłabyś krolowo.ć 
I jaśniec na ekranie, 

Wieść musz'sz smętne źgcie 
W malutkiej, tej mieścinie, 

Gdzie wszystkim czas tak -szaro. 
:Bez iadnych wzruszeń płynie, 

Gdzie wuyscy wkoło tylko 
Pracują, śpią i jedzq, 

[, gdzie o każdym ńawet 
Najmniejszy szczego/ wiedzą. 

Tak, tak. dziewczynko moja, 
Wysmukla, pełna czaru, 

Wieść musisz nudne życie 
W tem mieście od lat paru. 

I tylko możesz zamki · 
Budować, lecz rui -lodzie, 

- Miast jafoieć i czarować, 
Jak . Pickford -w Hollywodzie. 

Lecz. kiedyś, gdy wyjeJziesz, _ 
Gdy kilka_ lat. upłynie; 

Zobaczę Cię, prze~łodka, 
·Na pldtnie w npszem l~inle. 

Powitasz mnie z ekranu · 
Uśmiechem melancholji, •. 

I dziwnie pusto będzie 
Mi odtąd w Zdunskie}-'Woli. 

~Ceieor 

Brzydka .hlstorja. 

. O północy przybywa do hotelu 
gość. Jest srodze zmęczony podróżą. 

Poitjer żałośnie kiwa głewą. 
- Bardzo ialuję. proszę parna. 

Wszystkie· zajęte. ' 
- To źle, lask11.wco. Kiedy przyjeż­

dżam do tego miasta, mieszkam 

u was. Musicie mi oddać jakiś k~t, 
żebym mógł się przespać! 

- Hm, trudno. A zresztą.„ na 
strychu jest wygodny lt"cik. Stoi 

tam. łóżko, gdyż zarzl\chajęcy sypia 
tam czasami. · - · 

Podróżny zjadł szybko kolację 

i natychmiast udał się na spoczynek, 

chociaż w restauracji hotelowej 

gr:uniała orkiestra i było rojno. 
. Po kilku minutach snu nagle obu· 
dził się. · Brzućn boli okropnie.„ 

O .. już czas najwyższyL. Gdzie tu 

się mieści ubikacja?„. Stry·ch jest 

zamknięty .. Ale w kącie jest jakiś 
ciemny otwór„. Uratowany! · 

Po k~lk.u minutach słychać kroki 

na schodach. Portjer dobija się do 

drzwi. 
-- Parmie, co pan zrobił r:uajłe· 

pszego[ To przecież otwór wenty· 

la.tora. Na ·sali siedzi moc gości 

a wszyscy mają piegi! -

Dyak:recj-a. 

Gospodyni przynosi swemu sub„ 
lokatorowi kartę pocztową, która 

nadeszła po:dczu' jego nieobecności. 
Sublokator nie jest zachwycony treś­

cią pocżtówki. Oto jakiś wierzyciel 

wy::r:wał go od oszustów, grandziarzy . 
. i łobuzów. · · 

· - Czy pani czytała ~ę karte? -
. zwraca się podejrzliwie do gospodyni. 

- Co pan myśli sobie, - obu~ 

rzyła się, - korespondencja jest rze;. 

czą. świętą. Ale gdybym była na 

pańskiem miejscu, zaskarżyłabym 

natychmiast tamtego do s'łdu. 
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Trzyma)cie mnie ł 

Pokłóciłem się z Bambo11iń­

Bkim. Sprałbym go na kwaśne 

jabłko, gdyby mnie nie wstrzymano. 

- Kto cię wstrzymał?, 

- No, ten Bambosiński. 

Stary malarz. 

Pa~ Rosenloch ma pewien brzydki 

zwyczaj, prócz wielu innych, niatu­

ralnie. Oto gdy wciąga, rano buty, 

opiera się ręk,. o ścianę. Z czasem 

w miejscu tern na ści,anie utworzyła 

się ciemna plama. 
Pewnego razu zjawił się malarz. 
- Chodż pan ze mną do sy„ 

pialni, - rzekła do:ń pani Rosenloch, . 

-- pokażę panu miejace, gd:tie mąż 

sięga z wy kle ręką. 
Malarz potrząsnął głową. 
- O, k.qchana pani, ja jestem 

już stary, wolę dob.-e cygaro. 

W obawie. 

Mąż (nad kraterem): - Ameljo, 

.odsu:ń się. (Gdy cię krater zobaczy, 

zacznie pluć I 

Z deszczu pod rynnę. 

Policjant: Jeszcze :z:aprzec~asz, że 
nie włamałeś się do składu parasoli! 
A kto to dźwiga na.raz sześć para„ 

soli? 
Cwaniak: -No, przy takiej ulewie! 

Strata. 
Dziś straciłem parasolkę. 
W jaki sposób ? 
Spotkałem tego, do którego 

należała. 

·····················~···················· • • 
: Gd,y chces:z wzaj~mność zyskać d:i:iew• : 
: · „ [czyny, : 

: Jeden jest na to sposób, jedyny: S 
: Do SAL WY pospiesz w mig, przyjacielu : 

: - Gdy barwny bukiet mistrz Ci ufoży, : 

: Szczęśliwy będziesz~ bo d~pniesz celu, : 

: Od SAL WY bukiet serce otworzy ••. 

s LW 

Fałszywe banknoty sq jedynemi sztu­

kami; którgch autorzg cieną się opieką 

państwa. 

Nieznajomej. 
Jesteś, jak kwiatek polny, 

Tak hoża i świeżutka, 
I ja. gdybym byl wolny, 

W yl~radłbym Cię, malutka, 
I wywiózł hen, daleko, 

Na Kubę, lub Jamajkę, 
Tam życie Twe zmieniłbym, 

Dziewczynko ·moja, w bajkę, 
Kupiłbym Ci lam willę 

Z marmuru i jaspisu, 
Wkrąg rosłyby daktyle, · 

Wi~sz, jak w gajach Tunisu. 
Czas leciałby nam słodko 

Tam pelen cudnej, treści, 
Doprawdy: ma istotko, · 

Jak w wschodniej opowieści„. 
Chciej wierzyć mi,· dziewczynko,· 

Tak pięknie, -jak· kwiat polny, 
Wykradłbym·- Cię naiychmia-3t;0 

Gdybym był tylko wolng. 
" c76Ce.teor. 

Ta d:uicpa.l· ·-

Stary Tarnower wyje~ha,ł foter,e· 
sownie - do · Wier:l.nia. W interi.~.sie 

pozostawił nowego ,sprzedawcę;' ele­

ganckiego i przystojnego młodzieńca. 

W inter.esie również przebywała 

pani Tarnower, dama w wieku nie„ 
bezpiecznym1 dość skłonna do flirtu. 

Sprzedawca zauważył zaraz po 

. wyjezdzie szefa,co się święci. Wszyst· 
ko przemawiało z_a .tem. IQ.tuicyjnie 

można to wyczuć.. K1:ótk.o i 'węzło­
wato, n11111z młodzian zaproponował 

szefowej, po zamknięciu eklepu, go· 

d.zinkę „rozmówki ". . .__ . - . 
Pap.i T arnower w pier~sz.~j chwili 

zaniemówita. Potem wybu~hła:: 
- Taka bezczelność! Co pan 

myśli sobie, młody człowiek:ul Czy 
wie pan, -kim pan jest, a kim ja 

jestem~ 
Sprzedawca zaczll\ł już żałowa~. 

A zresztst., co może się zdarzyć naj;. 
gorszego? Stary wróci, szefowa po­
skarży ~u się, potem wymówią mu 
posadę. A taką posadę można jeszcze 

dostać. Nic strasznego! · 
- Wie pani co, pani Tarnower, 

- rzekł, - przecież można za pro• 

ponowaćł Jeżeli pani nic chce. to 
niech parni powie zwyczajnie. że 

nie, i rzecz odraz u załatwiona f 
Na to ona: - O „nie chce" mo­

wy niema. -111le ta bezczelnoł: eł 

Kobiety wytrwalsze sq w nienawiści 
niż w milo.ści. 

Od·-, Wydawnictw-a. •••••-•••••••·•,••• 
•
1 

, .. ,1 . , Donesimy u_przeJm.i-e, że po świętach ukaże się z druku jako 11 
sp'ecjalna broszura, ozdobioną rycinami, skecz pióra naszt:go stałego .

1 I współpracownika p; Włacla 

I u.- t. ,Jmiana Hfonn f JD[i no~rndiieiki Kou11ytntii" I 
il- Ze względu na totzącą się walkę w sejmie, broszura ta jest ·I 
/I bardzo aktualną. goyż autor w satyrycznej .formie charakteryzuje na~ I 
,I stroje panujące w1sród poszczególnych odła·mó\\ naszego spół1eczeństwa I 
li Cena egzamplarza 50 gr„ dla prenumeratorów stałych i no- -I 

-I.I 
wycb - 35 gr. Należność wysyłać można w maczkach poczt, lub I 

11 
wpła·cać na konto P. K. O. Nr. 4492„ . I 

I . _Wydawnictwo. _ _ I 

·-------------------~-------· 

Kto nie ryzykuje •• 

W klasie I - męskiej - odbywa 
się lekcja matematyki. Nagle rozlega 

1111ię trzHk i huk Oto załamał się sufit, 
a nad klasą I _,.. męską - mieści 

się klasa Żenska. Młode dziewczęta 
trzepac, sie między szparami. Na­

uczyciel na dole blyskawi~zni~ P<>iął 
aytuacje. . 

...- Kto spojrzy w. gorę, oślepniel 

- ostrzegł, 
Mały Morycek rzeltł: 
~ Jedno ~ko ryzylc-uję, panie 

profesorze. 

Większa sztuka. 

W pospiesznym Łódź-Warszawa 

spotkali się przedstawiciele dwuch 

firm. Jan Byczek, przedstawiciel fa„ 
bryki wędlin i Hipolit Paskudziński, 

przedstawiciel składu win. Pasku­

dziński chwali się przed towarzyszem -

podróży. i 

_.;... Można za wif\-zać mi o czy i po­

dawać mi z każdego gatunku wina 
po -s-zldance, a ja odraz.u po.wiem, 

ja~i ~atunek i nawet, z którego roku. 
Byczf'k uśmiecbn3'ł się. 
-'- Też ntukal Mnie trzeba tylko 

dać lcawałek kiełbasy .. a ja natych­

miast powiem. czy .to z gniadego, 

czy z siwka. 

Z łódzkich rozmówek . 

Rozmowa na PiotrkowRkiej. 

. --" Przepraszam. panie Kon, gdzie 
tnajduje -się Plac Wolności? 

- A sk.ąd pan wie, że ja nazy~ 
wam· sie Kon~ · · 

~Odgadłem; 
- Więc niech pan odgadnie też, 

gdzie jest ,Plac Wolności. 

Teorja względności. 

Ktoś prosił prof. Einsteina, by 

mu wyjaśnił w -.· przystepny sposób 

teorię względności. Profesor odparł: 
,,Gdy spędza pan czas w towarzyst­
wie miłej panienki; godzina zda się 

min\ltlł, gdy zaś wsadzą pana na 
.. gorący kominek. minuta zda mu się 

go_dziną. Oto teorja względności" 

Znalazł radę. 

Kagan, może masz papierosa? 
Nie, nie kupuję już więcej 

papierosów. 
- Dlaczego? 

Aby cię odzwyczaić od -pa-

lenia. 
Szczęście. 

Fon sio spotkał na ulicy przyjaciela 
- Drogi mój, to ja mam szczęś~ 

cie, że nik.tby nie uwierz}ł. Dopiero 

wczoraj kupiłem sobie cylinder, a już 

dzisiaj umarła mi teściowa. 

Ale go zjadł!· 

Gucio odbył podróż na.okola 
świata. 

- Wyobraźcie sobie - opowia„ 

dał w kole znajomych, - "dy zna­

lazłem eię na Nowej Zelandji, spę~ 

dziłem · między ludożercami :trzy 
tygodnie, a ani razu nie groir:iło mi 
niebezpieczeńs.two. 

- Co ty powiesz! 'Widzę, że 

nawet _ dzik\l'.sy mają smalt i byle 

fająa·na nie chcllłi żreć! 

. Najodpowied~iejsza pora. Wykałaczki Napoleona • 

Biedny Blaj uda.je się do bogacza 
Szwarca, by poprosić go o skrom1;1ą 

Antykwarj nsz pokazuj.e klijen to„ 
wi zbiór drogocenncch antyków żadrn 
z nich- nie wzbudza zapału klijenfa, 
który znudzonym wzrok1em rozgląda 

się wkoło. Wtem antykwarj.usz przy­
pomina sobi.e c_oś i z ożywieniem 

otwiera skrytk~ _ w biurku Wyjmuje 
z niej· drobny zgniły patycuk. 

pożyczkę.. _ _ . 
Wracając z biura na obiad, Szwarc 

spostrzega .. siedząc.~go przy stoliku 
w -restauracji, Blaja~ który zajada z ape„ 
tytem pieczoną kJtrę. Oburzyło to 
srodze Szwarca. Zbliża si~ do Blaja 
i ppwiada: · _ . . . , 

- Słuchaj, Blaj~ to jest poniekąd 

świństwo. Przed godzjną prosiłtś mnie, 
bym się zlitował i pożyczył ci 15 zł. 

a teraz zajadasz pieczoną kurę I 
- Wybacz mi, <odparł Bląj, ale 

ciebie nie rozumiem~ Nie mając pie­
niędzy, nie mogę jeść kury; teraz gdy 
mam pieniądze, oburiasz się, że J.em 
kurę. A jeśli nie teraz, to, do pie­
runa, kiedy będą jadł kurę? 

Zrozumiał. 

Pewien Wenecjanin mieszkał stale 
w swem rodzinnem mi~ście, którego 
nigdy nie opuszcz~ł. Rzecz zrozu„ 
miała, ie nie miał po ęc1a o. lionnej 
jeździe, gdyż komtlnikacja wówczas 
odbywała się jedynit zapc mocą gc.,ndoh 

Pewnego razu riasz Wenecjanin 
wsiadł na rumaka, który, domyśJaiąc 

się z pe\\nością, jaki to świetny jeź­

dziec go dos adł, nie _chciał ruszyć 

z miejsca. Wówczas zmartwiony Wene„ 
cjanin wydągnął z kieszeni chusteczkę, 
i przez chwHę tr.z~·rn:it ją w pow:etrzu 

__: Nie dziwię się wc2le temu, -
rzekł wówczas, - żę_ koń mój nie 
rusza z miejsca. WTatr wieje w prze­
ciwną stronę. 

-Dobry m~tematyk. 

Ojciec uroczej panny Hali - rzecze 
do młodzieńca: 

- Przed ooddaniem panu ręki mej 
córki, chciałbym wiedzieć, jakie mniej 
więcej są pańskie dochody. 
- Dość skromne-, proszę pana. Wszy­
stkiego dziesięć tysięcy złotych rocznie. 
· - - No, nieźle~ Jeśli · dodamy 
jeszcze rerttę w sumie' zł. dziesięć ty­
sięcy rocznie, którą córka otrzyma, 
starczy to na ładne utrzymanie. 

- Przepraqzam pana, tę rentę jut 
zaliczyłem do sumy mych dochodów. 

- Oto wyJ, ałaczka, którą posługi„ 
wał $ię Nap()leon przed bitwą pod 
Waterloo! Jeden 1 jedyny okaz! , . 

Załuję bardzo. odpiera kliJtnt, 
zbieram tylko w.y~~faczki, których 
Napoleoi:i używał na wygnaniut na 
wyspie Sw. Heleny. _ 

· Kłopoty ojca. 
Biedny Samuel jest obarczony · 

liczną rodżioą- · czternaścioro dzieci, 
a może 1 więcej... · 

Pewntgo razu; orzechodząc przez 

ulicę spostrzega zbiegowisko. 'fłum 

ludzi otacza płacąceł!o, malca, - który 

opowiada; że jest głodny i, że zimno 
mu. Biedny Samuel, człowiek o ]i. 

tościwem sercu, wziął cl' 'op ca za ręke 
i zaprowadził go' do sv.. go domu. 

---· Slucbaj, Rebeko, - rzekł do 
źony, .:_ spotkałem ·na ulicy zgłodnia„ 
łego i zziębniętego chłopca. Karmisz 
trzynaścioro, nakarmisz jeszcze jednego 
maka. 

-- Cz'y oszabh:ś~ krzyknie 
oburzona niewiasta, 1o przecież nasz 
Abramek. , . 

Wieibicielce. 1 

Gdy liścik dziś dostałem malutki 
i liljowy. Od kogo?-wnet natrętna 

przy1zła mi myśl. do głowy. A kie­
dym już przeczytał Twój liścik-, 

Pani słodka, m-vślatem, ie z radości 

· conajmniej szlak mnie spotka, gdyż 

tak mi bić zaczdo me biedne~ głupie 
serce, że aż się rozlegało echo 
w mej kawalerce, a zati moja są.„ 

siadlca, dziewcz„tko dość cacane, 

przybiegła. prosząc •. żebym zaprzestał 
stukać w ścianę. · 

Uciszyć więc musiałem swojego 

serca harce, co w piersi mej się 

tłukło, jak jakiej pensjonarce. 
Wiec Pani chce naprawdę zoba„ 

czyć Meteora, i nawet Pani -pisze­

że poznać go jest skora? Ach, widać 
Pzrni nie wie, jak brzydki jest on 

bardzo i, że nawet najbrzydsze osob~ 
jego gardzą?. 

1 
- _ _ 

A zresztąt by dać Pani poięcie 
o nim słabe, zaznaczę-, ie naogół on 
przvpomina żabę: więc nogi ma kró­

ciutkie i dziwnie pokręcone, a ręce 
ma wciąż potne, niemiłe i czerwone, 
najbn:ydn111i jednak głowę ma wiel. 
ką, niby bania. co się przy każdym 

ruchu na wszystkie strony słania, a 
oczy ma kaprawe i stale załzawione. 

uszvska ma ogromne, i usta uślinione. 
I cały ten - Meteor jest brzydki 

przeogromnie, i przytem kubek. w 
kubek. podobny całkiem do mnie. 

A zresztą już się przyznam, że 

nie jest żadną famą to, że ja i Me~ 
-teor, to jedno i to samo. 

Tale, tak. kochana Pan.i, JUZ 

wszystkim jest wiadomo, że z tegp 
Meteora jest wielce brzydkie homo. 

A teraz, kiedym Pani skreślił go 
obrazowo, czy nadal będzie Pani 

zapoznać go gotową? Meteor. 

1 



Dziewczynce 
ze Zduńskiejpd Woli. 

I Ty, dziewczynko słodka, 
Podobna Gish Liljanie-1 

Co mogłabyś krolowo.ć 
I jaśniec na ekranie, 

Wieść musz'sz smętne źgcie 
W malutkiej, tej mieścinie, 

Gdzie wszystkim czas tak -szaro. 
:Bez iadnych wzruszeń płynie, 

Gdzie wuyscy wkoło tylko 
Pracują, śpią i jedzq, 

[, gdzie o każdym ńawet 
Najmniejszy szczego/ wiedzą. 

Tak, tak. dziewczynko moja, 
Wysmukla, pełna czaru, 

Wieść musisz nudne życie 
W tem mieście od lat paru. 

I tylko możesz zamki · 
Budować, lecz rui -lodzie, 

- Miast jafoieć i czarować, 
Jak . Pickford -w Hollywodzie. 

Lecz. kiedyś, gdy wyjeJziesz, _ 
Gdy kilka_ lat. upłynie; 

Zobaczę Cię, prze~łodka, 
·Na pldtnie w npszem l~inle. 

Powitasz mnie z ekranu · 
Uśmiechem melancholji, •. 

I dziwnie pusto będzie 
Mi odtąd w Zdunskie}-'Woli. 

~Ceieor 

Brzydka .hlstorja. 

. O północy przybywa do hotelu 
gość. Jest srodze zmęczony podróżą. 

Poitjer żałośnie kiwa głewą. 
- Bardzo ialuję. proszę parna. 

Wszystkie· zajęte. ' 
- To źle, lask11.wco. Kiedy przyjeż­

dżam do tego miasta, mieszkam 

u was. Musicie mi oddać jakiś k~t, 
żebym mógł się przespać! 

- Hm, trudno. A zresztą.„ na 
strychu jest wygodny lt"cik. Stoi 

tam. łóżko, gdyż zarzl\chajęcy sypia 
tam czasami. · - · 

Podróżny zjadł szybko kolację 

i natychmiast udał się na spoczynek, 

chociaż w restauracji hotelowej 

gr:uniała orkiestra i było rojno. 
. Po kilku minutach snu nagle obu· 
dził się. · Brzućn boli okropnie.„ 

O .. już czas najwyższyL. Gdzie tu 

się mieści ubikacja?„. Stry·ch jest 

zamknięty .. Ale w kącie jest jakiś 
ciemny otwór„. Uratowany! · 

Po k~lk.u minutach słychać kroki 

na schodach. Portjer dobija się do 

drzwi. 
-- Parmie, co pan zrobił r:uajłe· 

pszego[ To przecież otwór wenty· 

la.tora. Na ·sali siedzi moc gości 

a wszyscy mają piegi! -

Dyak:recj-a. 

Gospodyni przynosi swemu sub„ 
lokatorowi kartę pocztową, która 

nadeszła po:dczu' jego nieobecności. 
Sublokator nie jest zachwycony treś­

cią pocżtówki. Oto jakiś wierzyciel 

wy::r:wał go od oszustów, grandziarzy . 
. i łobuzów. · · 

· - Czy pani czytała ~ę karte? -
. zwraca się podejrzliwie do gospodyni. 

- Co pan myśli sobie, - obu~ 

rzyła się, - korespondencja jest rze;. 

czą. świętą. Ale gdybym była na 

pańskiem miejscu, zaskarżyłabym 

natychmiast tamtego do s'łdu. 

6 

Trzyma)cie mnie ł 

Pokłóciłem się z Bambo11iń­

Bkim. Sprałbym go na kwaśne 

jabłko, gdyby mnie nie wstrzymano. 

- Kto cię wstrzymał?, 

- No, ten Bambosiński. 

Stary malarz. 

Pa~ Rosenloch ma pewien brzydki 

zwyczaj, prócz wielu innych, niatu­

ralnie. Oto gdy wciąga, rano buty, 

opiera się ręk,. o ścianę. Z czasem 

w miejscu tern na ści,anie utworzyła 

się ciemna plama. 
Pewnego razu zjawił się malarz. 
- Chodż pan ze mną do sy„ 

pialni, - rzekła do:ń pani Rosenloch, . 

-- pokażę panu miejace, gd:tie mąż 

sięga z wy kle ręką. 
Malarz potrząsnął głową. 
- O, k.qchana pani, ja jestem 

już stary, wolę dob.-e cygaro. 

W obawie. 

Mąż (nad kraterem): - Ameljo, 

.odsu:ń się. (Gdy cię krater zobaczy, 

zacznie pluć I 

Z deszczu pod rynnę. 

Policjant: Jeszcze :z:aprzec~asz, że 
nie włamałeś się do składu parasoli! 
A kto to dźwiga na.raz sześć para„ 

soli? 
Cwaniak: -No, przy takiej ulewie! 

Strata. 
Dziś straciłem parasolkę. 
W jaki sposób ? 
Spotkałem tego, do którego 

należała. 

·····················~···················· • • 
: Gd,y chces:z wzaj~mność zyskać d:i:iew• : 
: · „ [czyny, : 

: Jeden jest na to sposób, jedyny: S 
: Do SAL WY pospiesz w mig, przyjacielu : 

: - Gdy barwny bukiet mistrz Ci ufoży, : 

: Szczęśliwy będziesz~ bo d~pniesz celu, : 

: Od SAL WY bukiet serce otworzy ••. 

s LW 

Fałszywe banknoty sq jedynemi sztu­

kami; którgch autorzg cieną się opieką 

państwa. 

Nieznajomej. 
Jesteś, jak kwiatek polny, 

Tak hoża i świeżutka, 
I ja. gdybym byl wolny, 

W yl~radłbym Cię, malutka, 
I wywiózł hen, daleko, 

Na Kubę, lub Jamajkę, 
Tam życie Twe zmieniłbym, 

Dziewczynko ·moja, w bajkę, 
Kupiłbym Ci lam willę 

Z marmuru i jaspisu, 
Wkrąg rosłyby daktyle, · 

Wi~sz, jak w gajach Tunisu. 
Czas leciałby nam słodko 

Tam pelen cudnej, treści, 
Doprawdy: ma istotko, · 

Jak w wschodniej opowieści„. 
Chciej wierzyć mi,· dziewczynko,· 

Tak pięknie, -jak· kwiat polny, 
Wykradłbym·- Cię naiychmia-3t;0 

Gdybym był tylko wolng. 
" c76Ce.teor. 

Ta d:uicpa.l· ·-

Stary Tarnower wyje~ha,ł foter,e· 
sownie - do · Wier:l.nia. W interi.~.sie 

pozostawił nowego ,sprzedawcę;' ele­

ganckiego i przystojnego młodzieńca. 

W inter.esie również przebywała 

pani Tarnower, dama w wieku nie„ 
bezpiecznym1 dość skłonna do flirtu. 

Sprzedawca zauważył zaraz po 

. wyjezdzie szefa,co się święci. Wszyst· 
ko przemawiało z_a .tem. IQ.tuicyjnie 

można to wyczuć.. K1:ótk.o i 'węzło­
wato, n11111z młodzian zaproponował 

szefowej, po zamknięciu eklepu, go· 

d.zinkę „rozmówki ". . .__ . - . 
Pap.i T arnower w pier~sz.~j chwili 

zaniemówita. Potem wybu~hła:: 
- Taka bezczelność! Co pan 

myśli sobie, młody człowiek:ul Czy 
wie pan, -kim pan jest, a kim ja 

jestem~ 
Sprzedawca zaczll\ł już żałowa~. 

A zresztst., co może się zdarzyć naj;. 
gorszego? Stary wróci, szefowa po­
skarży ~u się, potem wymówią mu 
posadę. A taką posadę można jeszcze 

dostać. Nic strasznego! · 
- Wie pani co, pani Tarnower, 

- rzekł, - przecież można za pro• 

ponowaćł Jeżeli pani nic chce. to 
niech parni powie zwyczajnie. że 

nie, i rzecz odraz u załatwiona f 
Na to ona: - O „nie chce" mo­

wy niema. -111le ta bezczelnoł: eł 

Kobiety wytrwalsze sq w nienawiści 
niż w milo.ści. 

Od·-, Wydawnictw-a. •••••-•••••••·•,••• 
•
1 

, .. ,1 . , Donesimy u_przeJm.i-e, że po świętach ukaże się z druku jako 11 
sp'ecjalna broszura, ozdobioną rycinami, skecz pióra naszt:go stałego .

1 I współpracownika p; Włacla 

I u.- t. ,Jmiana Hfonn f JD[i no~rndiieiki Kou11ytntii" I 
il- Ze względu na totzącą się walkę w sejmie, broszura ta jest ·I 
/I bardzo aktualną. goyż autor w satyrycznej .formie charakteryzuje na~ I 
,I stroje panujące w1sród poszczególnych odła·mó\\ naszego spół1eczeństwa I 
li Cena egzamplarza 50 gr„ dla prenumeratorów stałych i no- -I 

-I.I 
wycb - 35 gr. Należność wysyłać można w maczkach poczt, lub I 

11 
wpła·cać na konto P. K. O. Nr. 4492„ . I 

I . _Wydawnictwo. _ _ I 

·-------------------~-------· 

Kto nie ryzykuje •• 

W klasie I - męskiej - odbywa 
się lekcja matematyki. Nagle rozlega 

1111ię trzHk i huk Oto załamał się sufit, 
a nad klasą I _,.. męską - mieści 

się klasa Żenska. Młode dziewczęta 
trzepac, sie między szparami. Na­

uczyciel na dole blyskawi~zni~ P<>iął 
aytuacje. . 

...- Kto spojrzy w. gorę, oślepniel 

- ostrzegł, 
Mały Morycek rzeltł: 
~ Jedno ~ko ryzylc-uję, panie 

profesorze. 

Większa sztuka. 

W pospiesznym Łódź-Warszawa 

spotkali się przedstawiciele dwuch 

firm. Jan Byczek, przedstawiciel fa„ 
bryki wędlin i Hipolit Paskudziński, 

przedstawiciel składu win. Pasku­

dziński chwali się przed towarzyszem -

podróży. i 

_.;... Można za wif\-zać mi o czy i po­

dawać mi z każdego gatunku wina 
po -s-zldance, a ja odraz.u po.wiem, 

ja~i ~atunek i nawet, z którego roku. 
Byczf'k uśmiecbn3'ł się. 
-'- Też ntukal Mnie trzeba tylko 

dać lcawałek kiełbasy .. a ja natych­

miast powiem. czy .to z gniadego, 

czy z siwka. 

Z łódzkich rozmówek . 

Rozmowa na PiotrkowRkiej. 

. --" Przepraszam. panie Kon, gdzie 
tnajduje -się Plac Wolności? 

- A sk.ąd pan wie, że ja nazy~ 
wam· sie Kon~ · · 

~Odgadłem; 
- Więc niech pan odgadnie też, 

gdzie jest ,Plac Wolności. 

Teorja względności. 

Ktoś prosił prof. Einsteina, by 

mu wyjaśnił w -.· przystepny sposób 

teorię względności. Profesor odparł: 
,,Gdy spędza pan czas w towarzyst­
wie miłej panienki; godzina zda się 

min\ltlł, gdy zaś wsadzą pana na 
.. gorący kominek. minuta zda mu się 

go_dziną. Oto teorja względności" 

Znalazł radę. 

Kagan, może masz papierosa? 
Nie, nie kupuję już więcej 

papierosów. 
- Dlaczego? 

Aby cię odzwyczaić od -pa-

lenia. 
Szczęście. 

Fon sio spotkał na ulicy przyjaciela 
- Drogi mój, to ja mam szczęś~ 

cie, że nik.tby nie uwierz}ł. Dopiero 

wczoraj kupiłem sobie cylinder, a już 

dzisiaj umarła mi teściowa. 

Ale go zjadł!· 

Gucio odbył podróż na.okola 
świata. 

- Wyobraźcie sobie - opowia„ 

dał w kole znajomych, - "dy zna­

lazłem eię na Nowej Zelandji, spę~ 

dziłem · między ludożercami :trzy 
tygodnie, a ani razu nie groir:iło mi 
niebezpieczeńs.two. 

- Co ty powiesz! 'Widzę, że 

nawet _ dzik\l'.sy mają smalt i byle 

fająa·na nie chcllłi żreć! 

. Najodpowied~iejsza pora. Wykałaczki Napoleona • 

Biedny Blaj uda.je się do bogacza 
Szwarca, by poprosić go o skrom1;1ą 

Antykwarj nsz pokazuj.e klijen to„ 
wi zbiór drogocenncch antyków żadrn 
z nich- nie wzbudza zapału klijenfa, 
który znudzonym wzrok1em rozgląda 

się wkoło. Wtem antykwarj.usz przy­
pomina sobi.e c_oś i z ożywieniem 

otwiera skrytk~ _ w biurku Wyjmuje 
z niej· drobny zgniły patycuk. 

pożyczkę.. _ _ . 
Wracając z biura na obiad, Szwarc 

spostrzega .. siedząc.~go przy stoliku 
w -restauracji, Blaja~ który zajada z ape„ 
tytem pieczoną kJtrę. Oburzyło to 
srodze Szwarca. Zbliża si~ do Blaja 
i ppwiada: · _ . . . , 

- Słuchaj, Blaj~ to jest poniekąd 

świństwo. Przed godzjną prosiłtś mnie, 
bym się zlitował i pożyczył ci 15 zł. 

a teraz zajadasz pieczoną kurę I 
- Wybacz mi, <odparł Bląj, ale 

ciebie nie rozumiem~ Nie mając pie­
niędzy, nie mogę jeść kury; teraz gdy 
mam pieniądze, oburiasz się, że J.em 
kurę. A jeśli nie teraz, to, do pie­
runa, kiedy będą jadł kurę? 

Zrozumiał. 

Pewien Wenecjanin mieszkał stale 
w swem rodzinnem mi~ście, którego 
nigdy nie opuszcz~ł. Rzecz zrozu„ 
miała, ie nie miał po ęc1a o. lionnej 
jeździe, gdyż komtlnikacja wówczas 
odbywała się jedynit zapc mocą gc.,ndoh 

Pewnego razu riasz Wenecjanin 
wsiadł na rumaka, który, domyśJaiąc 

się z pe\\nością, jaki to świetny jeź­

dziec go dos adł, nie _chciał ruszyć 

z miejsca. Wówczas zmartwiony Wene„ 
cjanin wydągnął z kieszeni chusteczkę, 
i przez chwHę tr.z~·rn:it ją w pow:etrzu 

__: Nie dziwię się wc2le temu, -
rzekł wówczas, - żę_ koń mój nie 
rusza z miejsca. WTatr wieje w prze­
ciwną stronę. 

-Dobry m~tematyk. 

Ojciec uroczej panny Hali - rzecze 
do młodzieńca: 

- Przed ooddaniem panu ręki mej 
córki, chciałbym wiedzieć, jakie mniej 
więcej są pańskie dochody. 
- Dość skromne-, proszę pana. Wszy­
stkiego dziesięć tysięcy złotych rocznie. 
· - - No, nieźle~ Jeśli · dodamy 
jeszcze rerttę w sumie' zł. dziesięć ty­
sięcy rocznie, którą córka otrzyma, 
starczy to na ładne utrzymanie. 

- Przepraqzam pana, tę rentę jut 
zaliczyłem do sumy mych dochodów. 

- Oto wyJ, ałaczka, którą posługi„ 
wał $ię Nap()leon przed bitwą pod 
Waterloo! Jeden 1 jedyny okaz! , . 

Załuję bardzo. odpiera kliJtnt, 
zbieram tylko w.y~~faczki, których 
Napoleoi:i używał na wygnaniut na 
wyspie Sw. Heleny. _ 

· Kłopoty ojca. 
Biedny Samuel jest obarczony · 

liczną rodżioą- · czternaścioro dzieci, 
a może 1 więcej... · 

Pewntgo razu; orzechodząc przez 

ulicę spostrzega zbiegowisko. 'fłum 

ludzi otacza płacąceł!o, malca, - który 

opowiada; że jest głodny i, że zimno 
mu. Biedny Samuel, człowiek o ]i. 

tościwem sercu, wziął cl' 'op ca za ręke 
i zaprowadził go' do sv.. go domu. 

---· Slucbaj, Rebeko, - rzekł do 
źony, .:_ spotkałem ·na ulicy zgłodnia„ 
łego i zziębniętego chłopca. Karmisz 
trzynaścioro, nakarmisz jeszcze jednego 
maka. 

-- Cz'y oszabh:ś~ krzyknie 
oburzona niewiasta, 1o przecież nasz 
Abramek. , . 

Wieibicielce. 1 

Gdy liścik dziś dostałem malutki 
i liljowy. Od kogo?-wnet natrętna 

przy1zła mi myśl. do głowy. A kie­
dym już przeczytał Twój liścik-, 

Pani słodka, m-vślatem, ie z radości 

· conajmniej szlak mnie spotka, gdyż 

tak mi bić zaczdo me biedne~ głupie 
serce, że aż się rozlegało echo 
w mej kawalerce, a zati moja są.„ 

siadlca, dziewcz„tko dość cacane, 

przybiegła. prosząc •. żebym zaprzestał 
stukać w ścianę. · 

Uciszyć więc musiałem swojego 

serca harce, co w piersi mej się 

tłukło, jak jakiej pensjonarce. 
Wiec Pani chce naprawdę zoba„ 

czyć Meteora, i nawet Pani -pisze­

że poznać go jest skora? Ach, widać 
Pzrni nie wie, jak brzydki jest on 

bardzo i, że nawet najbrzydsze osob~ 
jego gardzą?. 

1 
- _ _ 

A zresztąt by dać Pani poięcie 
o nim słabe, zaznaczę-, ie naogół on 
przvpomina żabę: więc nogi ma kró­

ciutkie i dziwnie pokręcone, a ręce 
ma wciąż potne, niemiłe i czerwone, 
najbn:ydn111i jednak głowę ma wiel. 
ką, niby bania. co się przy każdym 

ruchu na wszystkie strony słania, a 
oczy ma kaprawe i stale załzawione. 

uszvska ma ogromne, i usta uślinione. 
I cały ten - Meteor jest brzydki 

przeogromnie, i przytem kubek. w 
kubek. podobny całkiem do mnie. 

A zresztą już się przyznam, że 

nie jest żadną famą to, że ja i Me~ 
-teor, to jedno i to samo. 

Tale, tak. kochana Pan.i, JUZ 

wszystkim jest wiadomo, że z tegp 
Meteora jest wielce brzydkie homo. 

A teraz, kiedym Pani skreślił go 
obrazowo, czy nadal będzie Pani 

zapoznać go gotową? Meteor. 

1 



Nowe iródła naftowe I 

.~Cudze eh walicie, swego nie zna. 
eię, H.rni nie .. wiecie, co posiadacie 111 

jak po.Will\da .w'ies:tcz narodowy Bo~ 
leshtw Prusak:.. Obywatele, spójrz.; 
Gie, jalci~ skarby lezą edłogiem 
w kraj1.1! Ile np. źródeł n~ftowych 
nieodkrytych Cl!eka nl!.t energiczną 
i pnedsh~bior.::zl[\ rękę! · . · 

Oto wczoraj wieczór Felik,s Wpy~ 
chflłek, u1;zęr:foik poc~towy, tak długo 
wiercił w nosie, się dowietdL. 
Wraz z kilkoma przyjaciółmi zało.iył 
tr:ust, ktbry stanowić będa:ie vow•Żn" 
konkureru::j~ dla f my „Standard- · 
Nobi>I" 

Ford w .kieszeni. 

'Jak donosi prasa 1u:nerykańska. 
Ford w bieżącym roku je1n::cze przy~ 
stąpi do fabryluu:1i samochodów 
kie11n:onkowyeh. · Za" 5 dolarów nai­
biedniej11zy n~wet „tn11.mp" będzie 
mogł sobie kupić takie:·•uto, które, 
po przybyciu do cela, można, najm 
zwycujniej w świecie, :,dożyć i włow · 
żyć kie~z~ni. · F•bryka.cja tych 
aut oznacz:l!il przewrót w komunikacji. 
Że koleje ogłon~ ~ plajtę, nie ulega 
wątpriwoic:i,' ostrzegamy przeto kan­
dydatów na ministra tego resortu, 

. by gn.:ecznie podziękowali za pro· 
ponow1u11ą posadę. 

Kompletu sldad11nego auta do„ 
pełnia naparstek, · w którym prze~ 
chowywana będzie bemi:.yna. 

W Indjacb spokój. 
BOMBAY. W lndjach panuje 

. zupełny 1pokoj. W dniu wczoraj~ 
szym, poza drobnemi utarczkami, 
w których 21:ginęło trzech anglikow 

· i .475 krajowcow. nic ważnego nie 
zaszło, 

Rozruchr w Monaco. 
MONTE CARLO. Doszło dziś 

na uliclltch miasta. do poważniejszych 
:rozruchów, Oddział policji. llklada~ 
ja\CV si(' z 6 ieżdżcow, rozproszył. · 
manifestacje w k.t61 ej bwało udział 
29 · osób. J ed~n ~ · manifesta ntow 
k:rzykn~ł nawet „ precz!". za co na~ 
tychmiast zc:n1tał wycb lony n granice 
państwa. ·· 

·Sezon w pralniach chemicznych. 
· W z wil!\zkn ze zbliżai~cym się 
dniem J -go ma)a, pralnie ch1:1:1iczne 
e?.yniaą. gorączkowe przygotowania. 
Zwięksża się .~ersonel; sprowadza 
się więkne zapasy mydła i wogółe! 

Oryginał.' 

One:gdai przybył do łzby Shr„ 
bowej niejaki Tytus Fijałkowski 
i zapłacił podatek obrotowy -'- bez 
odsetek za zwłokęł Oryginalnego 
płatnika ze zdumieniem Oi!ląd111li 
unędnicy i obecni interesanci. W na~ 
stępnym numerze 21111mie:icimy foto„ 
graf ję pana Fijałkowskiego. 

01trzeienie. 
Z nastaniem wiotaenn~go l!h'!lZOnu. 

· Mer kury i Amor podali sobie rt;ce 

i nun:yli razem w świat. Ob"'j (igła~ze 
wypitują 9-domieei~c-z;ne wekslie-, :nie 
zwracajl!\C wcale uwagi na protesty • 
Oatuegamy zainteresow11u:ie ·osoby, 
by nie dały się bujać i wysąwały 
h11.sfo: tylko za, gotówkęl i 

_Wyprz4!1daż 

F~ma •• Zimowski i Mrozowicz" 
Ofilłosiła wielk~ wyp~zedaż resz.tek 
iniegu i lodu. k.tórych pozostała już 
niewielka Uość. Dla dozoreów . .,.....;.. 
ulga. Spieucie~ póki :u1pasu starc~jf . 

Osobiste 
N niejs:zem cofam Clbra~liwe eło~ 

wa, tkierowane do p. Maks11.Drfj·Ck­
n ana i żałuję bardzo. :ie: R'O sprałem 
niewinnie po twarzy. ·W dowód 
skruchy . ofiaruję zł. 2.50 na rzecz 
„Ochronki dla Bezrobofoych · Mani„ 
kurzystek" 

z pow11i11niem 
· Izydor S:zwajsloeh. 

Ogłoszenia drobne. 
Maca 

tllnio, u gotówkę i na raty. Ob'.tuga 
pierwszorzędna. T 111mże używany 
smoking do 111przedania. 

Maca niit 
chleb t Z~ażywszy to. prosimy 
o wcześniej11n:e z!lłmówienia. Maca 
na bud.:i::o dogodnych wuunk11ch, 
bo w prywatnem. mieszkaniu. s.„ 

Jes:u:zejak. ul. Tw.arda 303. 

!IBBmllł!EIRlla.llJllBBIU*~l&•••••na1~.-!VMIEml~l1RBW1M~gn~-~~ Dziury 

~·· w ~-

Wydawca Jan Kazimierz Bar1u1ow•ki.-
-

w całem, dziury w moście, 
dziury w · niebie ····oraz: 
wszeUde inne dziury mo~ 
gę: łatać, lutować, :zalewać 
cementem oraz w inny 
~p9s6b ntvkać. Mateusz 
C.hwat. Lewa oficyna, 
parter. 

Redaktor odpowiedzialny F elicj• Barau1e~~kn 

--------·- Kierownik uty11t,1c:iu:a1 St. F:ralliak , 

Redakcja Adminiiit:raeja Łódż. ul. Piotrkowialul 109. 

l 
1 em. 

mm. 
g:r. 

5 em. dług.) 20 gl'CIZJ' 

tnagazynie obuvvia. 
'V>,l magazynie obuwia otrzymałem posadę; 
Nader miła tam praca, - każdy przyzna mi to, -

Choć pant~fli prz~d każdl\ klijen tką stos kładę, 
A k:lijent«!k nas codzień ndwiedza :.z:e fto. 

Jeśli babsztyl jeet . stary, w lot ·jej bamboez przy-
[mierzę;. 

Dobrze leiy! Do kaay wnet z karteczk111. j'ł ślę. 
Gdy zaś dziewczę urocze, napracuję aię n!czerze, 
Godzinami przymierza~, a nie męczy to mnie •••• 

· T ·3892.G.f . • - •. '. ~9 




